na Str. 
ier 


Pełna tabela loterji 


OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM, |. $ e s 
zisiejs 


STATNIE 


numer 


ADO 


6 sirpn 
$%% 


KRAKOWSKIE 


10 


GROSZY 
Nr. 322 


GROSZY 
Rok IL 


OE z OE | 
Kraków Sobota 19 Listopada 1932 


Masowe redukcje w Łodzi 


. wywołują wielki nierokó] wśród robotników skiego kon 
tisy — Gdyni- 


ki Si 
zwlązsac! zawo.lowych elemen] Jak sig ogar PU ych spaw 
Li: mani A= cza załatwiła szereg bieżących spraw 
ty rady „ing dorawały się ozto udministracyjnych, a następnie zajmo 


Tow. Kolel Sląsk - Gdynia 


anni w Polsce- fadar za 61 milionów fi. 


W Warszawie odbyło się 17 b. m., Rząd polski zażądał, jak wiadomo. 

jedzenie rady mwedzorczaj irancus- | aby francusko - polskie konsorcjum 
pe polskiego konsọrcjum budowy ko | zakupiło od ministerstwa komunika- 
cji lckomotyw i wagonów osobowych 
za sumę 100 miljornów franków. W 
tym wypadku rzęd zgodzi się na od- 
dania <«spioatacji nowej linji w ręce 


ŁÓDŹ (tel wł). — Sytuacja|cy, oraz redukcje zarobków w 
na łódzkim rynku pracy pogar |innyeh «*ładac': przemysło” 


sza się z dnia na dzień. W so: |wych wywolu:ą niezadowolenia | szenia strajku powszechnego, w sia kwestia bodlecła na magistrai | iraacysko. -. polski koń 

i : A ; aia ala cus palskiego kosorcjum, w 
botę zostają całkowicie unieru| wśród rovotników. znajdując wśród obecnych po lu węzówej O Lak ruchu koleża pizeciwnym razis zaś podejmie ekspic 
chomione zakłady przemysłowe! Na o;tat'ch zebraniach wl sluch. wego z dniem 1 stycznia 1933 roku. | atację ruchu we własnym zarządzie 


Szajhlera i Grohma*e przy | na rachunek towarzystwa. 

czem straci pracę 6.500 robot" j Dacydujące rozmowy przedstawicie 

komunikacji wyznaczone zostały na 
Zeżranie rady nadzorczej francusko 


ników. 


Jednocześnie w dniu wczora: 
szym magistrat zwolnił pierw 
szą partję robotników sezann 
wych w liczbie tysiąca iudzi 
Partia następująca ,2600 rohot 


ników: zwolniona zostanie 26! ZP AMY |. 
b. m.. a wreszcie 3 grudnia u INOWY W liszpanii Alert! 
nietvlki 


Stajk i rozruchy w Hiszpanii 
W Sewiili strajku;ący strzelali do tramwajow i chcieli je podpalić 
Rezjonalna konfederacja pre 


cy w Andaluzji wydała odezwę 
wzywającą do strajki powsze” 


francuskich z ministren skarbu oraz 
piątek, 13 b. m. 
polskiego konsorcjum zakończyło się 
w nastroju optymistycznym. Jak sty- 
chąć, przewidywane jest osiągaię 
ko:npromisu, na mocy którego kolaj 
Ślęsk — -Gdynia zakupi od minister- 


stwa komunikacji tabor kolejowy za 
sumę około €0 miljonów franków fran 


PARYŻ (ATE). — Ruch straj wach transportowych, piękar 
niach i t. d, Ilość strajkujących 
w Sewilli przekracza 25 tys. 


traci pracę pozostałych 900 s rake niępusojący: i 
botnik5 * sezonowych. w samej Andaluzji lecz w całym Od samego rana doszło doj chnego. wia a „polalich. Kolej pań: 
Te nasewę wylmówieni kraju, a przedewszystkiem w;licznych staré.  Strajkujący| *W Barcelonie przystąpiło] stwowych. W tan sposób z dniem 1 

ew enia pra A 3 7 A ; 3 y po 
n Asturii. gdzie 30 tys. strajsują| strzelali do tramwajów, usiłując] wczoraj da straiku osołę 100] styczuja 1933 magistrala węglowa bę 
cych robotników zapowiedzia:j je podpalić. Trarawaje kursująłtys.  roboiników  zakładów|dz'2 mogła być uruchomiona w za 
Głośne echo ol czł (ło, że będzi: prowadziło akcję; pod eskortą policji. St.ajkujze.y | tkackich. > konsorcjum francusko - polskie- 
p Ł (l I strajkową, copóki rząd nie uzna jnłe wpuszczają do miasta mie'|] W Saragossie przed gma |*= 

+ mayTu szy 510 wota ZZĄOWI 


tich żądań, choćby miało ta|czarzy i handlarzy warzywem.| chem uniwersytetu toczyły się 


Ererg.czna rozwódka skozano 
an Z tygo nie aresztu 


W sądzie grodz<im rozegra: 
się epilog głośnegu skandalu na 
meczu piłkarskim Warszawiania 
z Garbarnią, gdzie p. Marja Olew 


twać trzy miesiące a nawet dłu 


żej. 

Podobna sytuacja panuje tak 
żę w Sewilli. Od dnia wczoraj: 
szego strajk przybrał charakter 
straiku powszechnego, obejmu" 


ska spoliczkowała męża swego|iac wszystkich robotników, za 


inżyn era Zbign.ewa O., znanego | trudnionych w przedsiębiorst'l której wiele osób odniosła ra 


owa deklaracja Angiji 


sportowca, siedzącego na trybu- 
naci sędziowskich. 

Tłem sprawy było zabranie li- 
stu żony przez inżyniena i użycie 
go przeciw żonie w procesie Toz- 
wodowym. 


Mimo, że sędzia czynił próby 


Rozbrojen 


Piekarze rozwożą chleb pod o* 
chroną policji. 

W dzielnicy San Jos strajku 
jacy stoczyli wczoraj walkę 2 
łamistrajkami. Między svndv: 
kalistami a socjalistami doszła 
do gwałtownej strzelaniny, w 


wczoraj bójki, które wprawdzie 
nie przyniosły ofiar w ludziach. 
ale wyrządziłv znaczne szkody 
materjalne. 

Rząd hiszpański  nrzedsie 
wziął energiczne Średni w cęln 
opanowania nieposcjących roz 
ruchów. 


Narazie obmyś'ić ograniczenie, a rozbrojenie odłożyć 


GENEWA (tg. wł.) — Konferencia 


pogodzenia małżonków, nie na- | Rozbrojenłowa miata wczoraj swój 


stąpiło to, ponieważ oskarżający 
żonę inżynier domagał się, aby 
wycofzła ona z sądu sprawę prze 
ciwko niemu o zniesławiznie, w 
której został skazany na dwa ty- 
godnie aresztu. Dla równowagi w 
małżeństwie, sędzia skazał p. 


Marję %ż na 2 tygodnie, i 


wieiki dzień, odhyła się bowiem spe- 
cjalne posiedzenie prczydjium Konie- 
rencji cesen wysiuchzuiia ekspose an 
gialtizgó mizistra spraw z2qranioz- 
nych sir Johna Simona. Na wstąpia an 
giask mualętor zaznaczył, że nie za- 
mirza mówić o planis franzuskim, któ 
rv wymiara gruntownego zadania, 
nie pragnie również p:zedstawiź ją 
kichs koskretnych wniosków, ate jedy 


Trzech zabójców zawisło na szubienicy 


W Wołkowysku w trybie do 
raźnym odbyła się rozprawa 
przeciwko juljanowi Kapitano- 
wi. W. Korniejczukowi i Jakó- 
bows Dulczewskiemu, oskarża” 
nym o napad i zabójstwo Wik- 


tora Sewastjanczuka. Wszyscy 
trzej przestępcy skazani zostali 
na karę śmierci przez powiesze” 
niee Wobec  nieskorzystania 
przez pana Prezydenta z prawa 
łaski wyrok wykonano. 


Matka z trojg em dzieci w płomieniach 


PIŃSK (PAT). — W miejsco 
wości Jaźwino powiatu pińskie- 
go w zagrodzie Atanazego wy” 
bucht pożar, wzniscony przez 
dzięci. pozostaw.one w domu 
bez opleki. Na krzyk dzieci wbie 


| 


dzisci wyratować, jednakże da 
znała wraz z dzieśmi tak cięż- 
kich poparzeń, że dwoje dzieci 
w wieku lat 2 i 6 po upływie 
kilku godzin zmarło. Matka i 
trzymiesieczne dziecko walcze 


gla do palącego się damu mat:| ze śmiercią. 


ka, która zdołała wprawdzie 


Inspektor szkolny skazany w Radamiu 


za otrucie męża swej Kochaaki 


„RADOM (PAT). — Przed tu- komendy policji ś. p. Snopsizwi 
tejszym sądem okręgowym to'|cza. Jak wykazał przewód sa: 


czyła się rozprawa przeciwka 
Zygriur:towi Plabańczykowi, b. 
inspzztorowi szkolnemu w (p: 
towie, oskarżonemu o otrucic 
sekreta-sza policji tamtejszej 


dowy Plsdańczyk był kocian 
iem żony otrutero Snopkiewi- 
cza. Sąd skazał Plebańczyka na 
10 lat wiezienia oraz na utratę 
praw odywat. i honorowych. 


nią przedstawić stanowisko swojego 
rzeńu w sprawie rczbrojeria. 

Sir Simon oświadczył, że Angija u- 
znaje tezą nismniecką w sprawie rów- 
ności praw do zoro,tcła I posłądania 
tych rodzajów broni, które posiadają 
iane mocarstwa. Uznanie zasady rów- 
ności, którą zadcklarowały wszystkie 
państwa, wchodzące w skład prezy- 


dium MKos:arencji Rozbro.sniowe”, ma | zi 


uznsżliwić Niemcom powrót da Gane- 

wy. 
Anglia pragnie, by Konferencja 
przyjęła teraz zalieś zasady ogranicza 
Spm om. | 


ZETA 


jące zbrojenia, zaś przeprowadzenie 
rozbrojenia w szerokim zakresie edło- 
żyć ną kika lat później, uzalcźnić tę 
sprawę od powstania życziiwych po- 
kojowych stosunków sąsiedzkich. 
Przyjmując zasadę równości praw, 
rząd anzielski podkreśla przez usta 


mig, Simona, że pie mogę one żadną 
miarą przyczyń sl} do af a 
broje.j młomieckich i stanu Ilszebne- 


go jej siły zbrojnej. Wszystkie pañ- 
stwą eż dożyć deklaracje, ża wy- 
AR się wojny, jako środka zaiat- 
wi jaldzhkolwiek sporów. 


Gruta Gizbo ukrywa s-e 
pod... pracdz'wem 
nazwiskiem 


PARYZ (PAT) -- Wielką sensację 
wzhudziio zniknięcie giośnej artystki 
filmowej Gruty Garbo, której przyjaz- 
du do Paryża spodziewano się już od 
dluższego czasu. jedynie dzięki przy- 
padkowi wykryło się, że gwiazdą fil- 
mowa wpadła na oryginalny pomysł 
niszwracania na siebie uwagi. 


Przybywszy do Paryża w ubiegły 
czwartek zatrzymała się ona wTaz Z 
przyjaciółką w jednym z hoteli w Fau 
bourg Saint Honore pod nazwiskiem 
panny Gustafson, ucharakteryzowaw- 
szy się na guwernantkę skandynaw- 
ską o dyskretnym wygladzie i ciem- 
nych okularach. W hotelu Gretą Uar- 
bo przedstawia paszport na nazwisko 
Gustafson. jest to jej prawdziwe na”- 
wisko. 


GIEŁDA 


Obroty mnie] niż srednie Dolar — 
8.10, riuDel złory 4.61. 


Spłoneła fabryka łódzka 


Przepalony ściang zmiażdżyła doa drewniane domki 


ŁÓDŹ (PAT). —- Weczoral| brycznę i począł zagrażać naj 


wiesz. can wybu Kł groźny po" 
żar w farbiarni sukcesorów 
Cytryna przy ul. Brzezińskiej 
50. 


Początkowo do akcji ratow 
niczej  zawezwanę  jędynic 
pierwszy i drugi oddział stra“ 
ży. Pożar nówstał mą pierw 
szem piętrze  trzypiętrowega 
gmachu fabrycznego. jednakże 
wskutz» ci ramta' rzenia znacz: 
raj ilości łatwopalnego materia 
łu ogień z niezwykłą szyhko 
ścią przerzucił się na drugi 
piętro a następnie na trzecie. W 
ciagu 20 minut cały gmach fa: 
bryczny stanął w piomieniach. 

Wobec grozy sytuacj zawe? 
wano sześć dalszyca oddzia: 
łów st azy Pożar mimo energi: 
cznej akcji ratowniczej przerzu 
cil się na sąsiednie budynki fa- 


bliższym demum, zamieszka” 
nyim.Brzeważnię przez rodziny 
robotnicze i drobnych bandia' 


IZY. 

Akcja straży ograniczyła się 
głównie nie dp zlokalizowania 
pażąru, gdyż ratowanie fabry- 
ki byłą iwsnadziejne. Przedew” 
szystkiem szło a umiajscowie' 
nie pożaru, co wreszcie po naro 
Rodzinnym wysiłku udało się 
uskutecznić. W ciągu stosunko 
wa krótkiego czasu cały budy 
nek fabryczny wraz z komplek 
sem przylegających zabudowań 
doszczętnie spłonął Pastwą pla 
mieni padł surowiec i wykończo 
ne towary, 

W pewnej chwili szczytowa 
ściana, nadwvrężona wskutek 
pożaru, runęła. grzebiąc nod 
swoimi gruzami dwa drewnia' 


nę domki, sąsiadujące z fabryka 
i zamieszkane przez 14 rodzin 
rubotniczych. Oba domki zosta 
iy doszczętnie zmiażdżone. Na 
szczęście wszyscy mieszkańcy 
tyci dJomikow zostali przedtem 
usunięci. Ofiar w ludziach nic 
było. 

Wskutek silnego nochylenia 
muru spalonel fabryki i możli 
wości zawalenia się, władze bez 
pieczeństwa wydały polecenie 
usunięcia z zagrożonych dom“ 
ków lokatorów. Usunięto oko" 
ło 30 rodzin. 

Według prowizorycznych ob 
liczeń straty sięgają sumy 800 
tys. zł. Budynek fabryczny i 
maszyny były ubezpieczone. 

Na miejsce pożaru przybyły 
władze bezpięczeństwa, które 
rozpoczęły śledztwo w celu #7 
stalenia przyczyńny pożaru. 


Str. 2. 


Wieźn 


w na role!... 


Oto jak rozwiązano sprawę konkurencji warsztatów więziennych 


Niejednokrotnie wskazywano 
na grożną konkurencję warszta- 
tów więziennych, które ptzyjmu 
jąc obstałunki zzewnątrz, stawa- 
ły się czynnikiem nielojałnej ry- 
walizacji świata rzemieślnicze- 

0. 
Sprawa ta, dziś w czasach sza 
lejącego bezrobocia nabiera 
szczególnego znączenia i doma- 
ga się rychłego rozstrzygnięcia. 
Jakie były wyniki dotychczaso- 
wej wałki o ograniczenie konku- 
rencji warsztatów więziennych? 

Trzeba przyznać, że trudno da 
wać więżniom pracę, by następ- 
nie niszczyć jej wyniki, gdyż był 
by to powrót do średniowiecza, 
kiedy to kazano przenosić z miej 
sca na miejsce ciężkie przedmio 
ty, lub też obracać młyn, który 
meł... powietrze. Tego świat rze 
mieślniczy nie żądał. Ale żądał 
skierowania pracy więźniów wy- 
łącznie na potrzeby wewnętrzne 
i nierozszerzania konkurencji na 
rynek zewnętrzny. Warsztaty wię 
zienne przyjmowały bowiem ob- 
stalunki prywatne, wykonywując 
je po niższych cenach. Było to 
mozliwe ze względu na to, że rze 
mieślnik czy przemysłowiec po- 
nosi koszty świadczeń  socjał- 
nych, opłaca podatki, podczas 
gdy warsztaty więzienne są wol- 
ne od tych ciężarów. Walka kon- 
kurencyjna była i nierówna, i nie 
zdrowa. Opinia publiczna stanę- 
ła po stronie świata pracy, na któ 
rego liczne petycje władze wię- 
zienne postanowiły dostosować 
ceny swych zarobków do cen ryn 
kowych. Ale to nie wyczerpywa- 
to zagadnienia. 

Setki rzemieślników, nie mogą 
cych znaleźć pracy, stanowiło 
przecież podatny grunt, z które- 
go. wyrastali nowi przestępcy. 

Z drugiej strony praca stano- 
wi nieodiączny czynnik metod 
wychowawczych współczesnego 
więziennictwa. Wypełnia ona, bo 
wiem, całkowicie tak zwaną „nu 
dẹ“, która staje się zwykle aka- 
demją szkolenia nowych kadr 
przestępców. W ciszy i bezczyn- 
ności celi więziennej, powstają 
genjalne pomysły nowych wła- 


mań i innych wyszukanych forte- 
li złodziejskich. W sposób rady- 
kalny zapobiega temu praca. 

Kto miał możność zwiedzić 
„Pawiak“ i znalazł się w mecha- 
nicznym warsztacie krawieckim, 
mógł stwierdzić naocznie wielką 
rolę wychowawczą pracy. Sze- 
reg maszyn do szycia, kroju, 
przyszywania guzików, nad nie- 
mi pochyleni więźniowie 
stwarzało pozory miłej fabryki. 

Jak pogodzić kwestję konku- 
rencji i wychowawczego wpływu 
pracy? 

Jak się dowiadujemy, polskie 
więziennictwo wkracza na nowe 
tory, kierując więźniów na rolę. 


Charakter naszego kraju, który 
w 60 proc. stanowią rolnicy — 
stał się zaczątkiem tej myśli. 
Swiat pracy przyjąć musi tę wia 
domość z niekłamaną radością. 
Nareszcie groźny konkurent w 
postaci pracy więźniów zostanie 
wyeliminowany.  Byleby tylko 
pracę w tym kierunku przepro- 
wadzono w szybkiem tempie. 
Poszczególne więzienia mają 
być stopniowo przekształcane na 
ośrodki rolne. Doświadczenia za 
granicy wykazują bowiem, że 
praca na roli jest traktowana 
przez więźniów, jako wielkie do- 
brodziejstwo, gdyż posiada złu- 
dzenie pracy na wolności. Że 


sprawa ta nie jest dopiero w sfe 
rze teoretycznych rozważań 
świadczy o tem przejęty w lipcu 
roku bieżącego majątek rolny Ła 
giewniki Wielkie, gdzie więźnio- 
wie wystąpili już w roli służby 
folwarcznej. 

2 października Łagiewniki 
święciły uroczystość „Dożynek“. 
Czerstwe, opalone twarze więż- 
niów wykazały, że myśl skiero- 
wania ich na rolę jest jedynein 
rozwiązaniem kwestji zdrowot- 
nej i jednocześnie znosi konku- 
Ex warsztatów dla świata pra 
cy. 

Zasadzie: Wilk syty i owca ca 
ła — stanie się zadość. 


Przyplątał sie z rewolwerem 


i poranił dwie osoby, wtrąciwszy 


Przed sądem okręgowym sta- 
nął wczoraj poborca skarbowy 
Tomasz Borkowski, oskarżony o 
wmieszanie się do-cudzych spo- 
rów, strzelanie z rewolweru Oraz 
zabicie kobiety i zranienie jej bra 
ta. 

Było to w Wielką Sobotę. Jeżeli 
kto dotad nie zdołał się postarać 
o pieniądze na święta, to najwyż 
szy czas, żeby to zrobił. Z takiem 
postanowieniem przyszedł do rze 


źnika Strusia dostawca mięsa No 
wak, żądając uregulowania zale- 
głego długu. Struś go wyśmiał, 
wyszydził i kazał iść do wszysi- 
kich djabłów. Wierzyciela obu- 
rzyło, że dłużnik zamiast płacić 
jeszcze grozi mu rewoiwerem i 
toporem rzeźnickim. Do kłótni 
wtrącił się niewiadomo 
właściwie poco i w jakim charak 
terze, Borkowski, który do wy- 
pchniętego ze sklepu Nowaka 


się do sporu 


godziła śmiertelnie siostrę Nowa 


p~ E=Gj 
, Wesoły Kącik | 
e 


DOMOKRĄŻCA 


Pukanie do drzwi. Otwieram, 
do przedpokju wpycha się jego- 
dał cztery strzały. Jedna z kul u- | mość z walizką. 


— Moje uszanowanie dla pana 


ka, Luśniakową, a inna trafiła w | redaktora. Pan redaktor ślicznie 
pośladek Nowaka pochylonego | pisze. 


nad jęczącą ranną. 
Charakter postrzału świadczy 
wyrażnie o rodzaju zajścia, 


— Skąd pan wie? 
— Skąd?.. Po pierwsze na 


że | drzwiach jest wizytówka „dzien- 


strzelano do człowieka stojącego | nikarz", a po drugie kto pana nie 
tyłem. Mimo to Borkowski utrzy |zna?.. Pan tak pięknie pisze, że 
mywał na rozprawie, że zrobił u|jak ja czytam, to płaczę... 


żytek z rewolweru we własnej o 
bronie, jako napadnięty. 


Zenująca rozmowa 


prokuratora z defraudantem 


ma wybitnie niepewną minę. |na rękach i podrzucali w górę i 
zwłaszcza po następnych pyta krzyczeli „Hurra, niech żyje!" ł 


Zabawny enilog wywiązał się 


Oskarżony, człowiek żonaty 


między prokuratorem a oskar'|i ojciec dorastających dzieci, 


| Żonym, na procesie urzędnika 
| Komisariatu Rządu, Mieczysła* 
wa Szanrserskiego, oskarżone* 
go o sprzeniewierzenie 7200 zł. 
Pieniądze te pochodziły z kaw 
cyj różnych przedsiębiorców 
budowlanych i oskarżony przy- 
znał się tylko do sumy 5900 zł., 
twierdząc, że reszta powstała 
z pomyłki buchalteryjnej. 

— A co pan zrobił z temi pie- 
niędzmi? — zapytuje prokura; 
tor. 


jest wyraźnie zażenowany ta 
kiem pytaniem. 

— Ukradziono mi te pienią* 
dze... 

— W jaki sposób? 

— Byłem w pewrem towarzy 
stwie na pewnej kolacji w pew 
nym lokalu i później zabrano 
mnie do pewnego domu rozryw 
Ai Tam mi zginał port- 
el. 

Mówiąc oględnie o tych ..ne' 
wnych * rzeczach, oskarżony 


Bezrobotny, krawcowa i „wesoła Lula“ 


w rodzne biednej wddwy 


Pani Malińska wdowa, utrzy- 
mująca się z doinokrążnego han- 
dlu, zajmowała przy ul. Freta ma 
łutkie mieszkanko. Pokoik z ku- 
chnią. Jeszcze kilka lat temu moż 
na było zarobić na siebie, obcho 
dząc kręcone kuchenne śchody, 
i sprzedając służbie latem tanie 
perkalikowe sukienki, zimą — 
we.niane kaftaniki, pończochy, ni 
ci, bawełnę. 

Znano Malińską; miałą swoje 

klientki, nieraz pokojówka zapro 
tegowaia „kupcową* do pani, 
która kupowała jedwabne pon- 
czochy i staiowała „figi“, „mo 
tylki". Handel szedł. Kiedy przy- 
szedł kryzys, Malińska rozpoczę 
ła sprzedaż na raty, żeby tylko 
towar zbyć. Teraz niby klientela 
jej byta już lepsza: same gospo- 
dynie uc.ekały się do kupna na 
spłaty, ale, jak mówi Malińska, 
„trudniej od urzędnikowej dług o- 
debrać, niż od służącej dyrekto- 
ra". 
Już tak było źle, że Malińska,, 
by móc przynajmniej mieszkanie 
opłacić, przyjęła do swego cias- 
nego posoju sublokatorów. 

Robotnik fabryczny Gruz z ża 
ną zajął kuchnię, a do -pokoju 
przyjęia Malińska dwie kobiety 
fordanserkę „Lulę* i Agnieszkę 
Łuczyńską, krawcowę wraz z jej 
10-letnim synkiem, 


Robotnik stracił pracę i prze 
stał za pomieszczenie płacić, for- 
danserka „Lula“ wracała do do- 
mu nad ranem, pijana, śpiewała 
na gios, tańczyła, a wtedy zrywa. 
ła się z łóżka krawcowa i, goniąc 
tancerkę po pokoju z mokrą ście 
ką w garści, starała się tempera- 
ment Luli ostudzić. 

Malińskiej przez sublokatorów 
życie obrzydło. Najlepiej zacie- 
wywał się bezrobotny: żona jego 
była cicną, spokojną kobietą, ale 
cóż, kiedy nie płacili! Malińska 
z począt:u nalegała, by nędzarze 
opuścili jej mieszkanie, ale trud- 
no było wyrzucić icii na bruk, bo 
właśnie  Guzowa  oczekiwa'a 
dzieka. „Lula“ płaciła, ale za te 
20 zł. miesięcznie uprzykrzyła ży 
cie gospodyni. Rano haiasowaia, 
po południu wylegiwa?a się w łóż 
ku, a wieczorem „strojąc* się du 
pracy, rozsiewała wokoło tumany 
pudru, i zapachy drażniących per 
„um. Krawcowa Łuczyńska także 
nie chciała komornego płacić, do 
póki Malińska tego „tlenionego 
koczkodona'' t. į. Luli nie wyrzu- 
ci. 

W maju Malińska wynajęła so 
bie pomieszczenie i zostawiła 
sublokatorom. 

— Wolę — mówiła — sama 
katem mieszkać, jak poniewierać 
się we własnem domi 


Do lipca mieszkali sublokato- 
rzyw mieszkaniu, porzuconem 
przez właścicielkę, nie płacąc zu- 
pełnie komornego, co więcej, nie 
będąc przez nikogo o komorne 
nagabywani. 

Aż tu nagle Malińska, już na 
nowem mieszkaniu, otrzymała 
wezwanie do sądu, za zaleganie 
przez 3 miesiące z komornem. 
W sądzie pozwana oświadczyła, 
że eksmisja jej nie dotyczy, po- 
nieważ ona mieszkania już nie 
zajmuje: jest wymeldowana i kwi 
ta 


Jednak ponieważ wyprowadzi 
la się nie pierwszego, a 5 maja, 
sąd zasądził uregulowanie przez 
nią czynszu za maj. 

Wyrok eksmisyjny został skie- 
rowany przeciw bezrobotnemu 
Guzowi z żoną, krawcowej Łu- 
czyńskiej i „wesoiej Luli“, 

Łuczyńska od wyroku Sądu 
grodzkiego zaapełowa!a i sprawa 
znalazła się na wokandzie sądu 
odwoławczego. 

Krawcowa oświadczyła, że 
chce nadal mieszkać sama przy 
ul. Freta przyczem zobowiązuje 
się płacić pełne komorne. Sąd 
iednak eksmisję i wobec niej za- 
twierdził, stanąwszy na stanowis 
ku, że w nieobecności lokatora 
sublokator traci tytuł prawny zaj 
mowania lokalu 


— Przecież ja piszę tylko rze- 
czy wesołe! 

— Właśnie, właśnie!... Ja pła- 
czę ze śmiechu!.. ja pękam z te- 
go płaczu! Pan jest z dnia na 
dzień sławnicjszy. Jeszcze ty- 
dzień dwa, to panu będą robili o 
wacje na ulicy. Będą nosili pana 


niach prokuratora, czy meldo-|iak oni tak rzucają pana w górę, 


wał o kradzieży. 


to panu nagle spadają spodnie!... 


Podsądny uważa, że trudno| Ładna przyjemność, co? 


żądać od człowieka żonatego, 
by sam przyczyniał się do roz” 


— O co panu chodzi? 
— O co?... O to, że jak pan 


głosu o takim wypadku. Woli|teraz kupi u mnie szelki, to pan 
iuż posiedzeićć trochę, ale przy ! jest uratowany. 3 złote para... że 
naimniej żona się nie dowie... |lazo nie szelki! Żeby pana o ścia 


Samborski skazany został 
półtora roku więzienia. 


pidzaliłi własny don 
ko nie dostawała 
komornego 


na |nę rzucili, to pan pęknie, a one 


nie pękną... ~ 

— Dziękuję. Nie 
szelek. 

— Rozumiem. Pan sie nie boi 
owacji, pan nie wychodzi na uli- 
cę, bo pan nie ma ciepłych skar- 
petek. Ja tu: mam pół tuzina, pri 


potrzebuję 


Kroniki sądowe nie notowały | ma sort! One tak grzeją, jakby 
dotąd takiego stanu desperacji| W nich było centralne ogrzewa- 
właściciela domu, żeby z powo” | Nie. 


du niepłacenia komornego 
przez lokatorów, podpalał wła 
sny dom. 


— Nie potrzebuję! 
— Pan nie chce ciepłych ska! 
petek? To pan będzie miał katar. 


Oryginałem takim jest p. Mal 1 panu będzie kapać z nosa. Czy 


rianna  Akonom, 


posiadająca |to wypada dla takiego pana re- 


| niewielki domek w Zaciszu za| daktora, żeby nie miał wtedy pół 


Bródnem. Lokatorzy * biedota 


tuzina eleganckich chusteczek, 


nie płacili już od dłuższego cza| Za 5 złotycii, na dwie miesięczne 


su, nie mając pieniędzy. 
— To ja was z dymem pusz” 
czę — powiedziała Akonom. 


Jak powiedziała, tak i zrobi” 


ła. Zatkała otwór w kominie,| wyciera nos chustką? 


raty?.. Nie wypada! 
— Niech mi pan głowy nie za 
wraca! Nie kupię! bŁowidzenia! 
— Ma pan rację. Kto to dziś 
Wyciera 


pozamykała wszystkie drzwi ij Się ręką. Ale przyjemnie, jak na 


podłożyła zapaloną pierzynę. 

Ogień spostrzegli lok 
rzucili się na ratunek własnego 
dobytku, no i — domu Akono" 
mowej. Spotkali się wówczas 


ręce jest wtedy rękawiczka... Ja 


atorzy i| (U mam parę! Zamszowe, mięciut 


kie; de.rkatne!... Pan sobie nawet 
nosa nie zadraśniel ą 


— Niech pan wyjdzie! Nic nie 


z jej sprzeciwem. Nie pozwalała, Kupię! 


gasić pożaru. 

— Co wam do tego? Niech 
się pali i tak nie mam z tego 
zysku! To jest moja chałupa, 
mogę zrobić z nią co chcę. a 
wy możecie mnie najwyżej 
(czy też najniżej) wszyscy wy 
całować... 

W sądzie okręgowym obroń- 
ca kamieniczniczki - podpalacz 
ki, adw. Drobniewski porsił © 


umorzenie całej sprawy z amne! 


stji. 


laczkę, , 


— Może spinki? 

— Niech pan wyjdzie! Bo tu 
wieje! 

— Wieje? Może pan kupi sza- 
lik na szyję? 

— Proszę wyjść! 
Może krawat? Ostatni 
krzyk, można powiedzieć wrzask 
mody! 95 groszy sztuka. 

— Niech pan wyjdzie, bo za- 
wołam policjanta! 

— Poco pan sie ma fatygo- 
wać? Niech pan coś kupi, to ja 


U < łe . 
Sad uniewinnił dziwną podpa-. 7 s. M 


Napoleon Sadek. 


Pod sąd opinii 
rodziny czytelniczej naszego pisma 


Jak przy wszystkich naszych sfkich meżczyzn. Czujemy sięlmy nasze narzeczone z całych 


;bardzo przykro oczcrnieni i 


poczynaniach, tak i przy „Sa 
dzie“ kolejka pragnących wziąć 
udział wydłuża się, prosimy 


sil i choć zdala od naszej kw 


skrzywdzeni, co nas tem dotkli, chanci Warszawy, sercem ie 


wiej rani, że mamy w Warsza” 


więc Czytelników o trochę cier; wie narzeczone (Halinkę i Han: 


pliwości. Na każdego przyjdzie 
czas. Dziś, naprzykład, przy” 
szła kolejka na p. lnę z ul. To: 
warowej, rozumującej trzeźwo 
w sposób następujący: 

„Jak nas Pan Bóg stworzył, 
tak będzie bez zmian do końca 
świata i dlatego nawet sam prze 
możny „pan i wiadca świata” 
— Moeżczyzna — może się uro” 
dzić tylko przez kobietę. Jæ 
kiem więc prawem mężczyzna, 
wiedząc od kogo bierze począ” 
tek, tak sponiewierał kobietę i 
jeszcze ja „djablem” nazywa? 
Przecież chyba od djabła aniol- 
ki się nie rodzą i pierwsza ko" 
bieta, której ubliżył, jest więc 
jego wlasna matką. 

Nazywacie kobiety niemoral' 
nemi, Panowie Mężczyżni, a 
przecież tylko od Was zależy, 
czy będa niemi, czy nie. W Wa 
szych rękach jest moci sila 
stworzyć kobiecie takie warun: 
ki, aby iei nic upadkiem nie za 
grażało, abv mężczyzna zaw” 
sze i wszędzie pamiętał, że pan 
na, mężatka lub wdowa jest 
córką, siostrą lub żoną drugie" 
go mężczyzny, brata po płci 
I już dlatego samego trzeba ja 
bronić od złego, nie zaś postę: 
pować tak, jak Wy; nasi „Pano” 
wie i Władcy". 

Cudza żona to dla Was miód, 
który nic nie kosztuje i do nicze 
go nie obowiązuje. Niekiedy 
się to na Was samych ujemnie 
odbija i wtedy żale i skargi, 
jak u „Przyjacieła”, któremu 
doprawdy w jego sytuacji tru" 
dno służyć radą. Nie kochać 
Was. to robicie takie dramaty, 
a kochać — jeszcze gorzej, 
Wiem to podług siebie, bo za 
ło tvlko, że pewnego mężczyz” 
ne kochałam, wiele. bardzo wie 
le w życiu wycierpiałam..” 

Wstydliwie kryjący się pod 
pseudonimem „Nemo“ (znaczy 
po łacinie: „Nikt*) jest wręcz 
odmiennego zdania. Niesposób 
przytoczyć w całości jego bar: 
dzo obszernego listu, wyjmuje: 
my więc zeń tylko najbardziej 
charakterystycziy ustęp: 

„Krocz „Przyjacielu*, dalej, 
swoja tylko wolą się kierując, 
wolą silną i niezłomną. Spot: 
kasz grozne oczy; patrz na nie 
równie groźnie, nutkniesz się na 
silę — stawiaj opór, nie daj się 
pokonać. Przedewszystkiem zaś 
dbaj o dziecko! Niechaj ono bę” 
dzie ostoją Twego życiu. Pokaż 
światu, że ród męski też umie 
dziecko wychować. Kto kobictę 
przedstawia w jasnem świetle, 
jest snać tym blaskiem oślepio 
ny tak dalece, że nie widzi „od 
wrotnej strony medalu", a ta 
jest czarna, iak noc"... 

Jest znane powiedzenie „W 
Suwałkach niedobrze”. My zaś 
mamy wszelkie powody do 
twierdzenia. że w Suwałkach 
„byvczo jest". bo są tam w woj 
sku nasi chłopcy warszawiacy 
i czytają nasze pismo, nawet od 
bywając tam służbę wojskową 
w 4l pp. Ci to dziarscy woja- 
cy — pp: Olek Ks-ski z Woli. 
Bolesław W-ch z Marszałkow 
skiei i Zdzisław Trz-ski z Moko 
towa, a więc przedstawiciele 
środka i dwóch krańców stoli- 
cy, jak przeczytali list p. Marji 
S-skiej z Wolskiej, tak zapło* 
neli szlachetnem oburzeniem 
cawycili za pióro z niemniej- 
szym zapałem, jak codziennie 
M karabin, i taki list wystrze” 
ili: 


zz 


„Pani Marja podrywa cały, 
nasz autorytet, potępiając wszy' 27 71 827 4l 90 071 66070 472 519 


kę), 

Rzucając się na ród męski. 
jak lwica, pisze p. Marja, że dzi 
siejsi mażczyźni wcale a wcale 
nie umieją kochać kobict. Mogli 
byśmy na ten bestialski zarzut 
odpowiedzieć takim samym po 
glądem o dzisiejszych kobie- 
tach, ale nie chcemy dyskusii 
oniżać do tego poziomu, co p. 
Maria. 

Sami jesteśmy żywem zaprze 
czeniem słów p. Marji. Kocha: 


26-ej Pañńsiwowej 
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PELNA TABELA 


siceśmy stale z władczyniami 
naszych Serce 

Uważamy słowa p. Marii za 
niesłuszne i nikczemne, liczac 
na to, że je odwoa i na drugi 
raz wypowie się lojalniej i logi- 
czriej. Pisząc tak ujemnie o męż 
czyznach, kala Pani przecież 
również własnego meża. To 
także mężczyzna, a iednak chy 
ba Pania kocha, bo inaczej, za 
pewne, nie żyłaby Pani 2 nim. 

Prosimy więc nam marki nie 
psuć, gdy tu w Suwa'kach 
wiernie siużymy Ojczyźnie”, 


peye 
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n należy kupować tvlko 
LOSY w najszczęśliwszej kolekturze 


A. WOLAŃSKA 


Centr: N-Swiat 19, Oddz.: Marszałk.12% 
Chłodna20N-Swiatt3FragaWileńskali 
Konto P..K. O. Nr. 7192, 


Prospekty i szczegółowe informacje w każ- 
dvm Urze zle Pocztowym lub w Wydziale 
„DEVEFON* Warszawa, Zieina 30. 
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Zapowiada codziennie tyle ciekawych 
sudycyj tadjowychi 
szybciej kupić sobia zparat radjowy, 
zwłaszcza, ża kosztuja tak niewielel 
Można go miać kosztem zaledwie kil- 
ku złotych miesięczniel 


Masicie [nknaj- 


 Uciekać! Policja idzie! 


Wielki zamęt wywełala obława policyjna 
na „Wołówce* w stolicy 


Tak zwana popularnie w dziel 
i aicy pólnocnej Warszawy „Wo- 
łówką , cieszy się ustaloną opi- 
nją miejsca, gdzie niemal co- 
dziennie naiwni padają oliarami 
, wyralinowanych  kombinatorów, 
; OSZLStÓW, szulerów i innych ła- 
'zęgów - wydrwigroszy. Od cza- 
\su do czasu policja wyławia z te- 
' go doborowcego grona co najgrub 
sze ryby. Wywo.uje to pewne u- 
spokojenie, ale już po kiiku 
dniach Wołówka znów roi się od 
tych plugawych typów. 

Wczoraj, jak zwykle na Wo- 
łówce, panował ożywiony ruca. 
Sprzedawano, kupowano, targo- 
wanó, słychać było soczyste 

iprzekleństwa, grano w trzy kar- 
ity, byli i tacy, którzy śpiewem 
zwabiali przechodniów. jednem 
siowem „Wołówka* absolutnie 
nie zmieniła swcgo oblicza. 

Nagle wśród wałęsających się 
typów i typków padły jakieś ta- 
jennicze sygnały i hasła. Tu i ów 
dzie można było słyszeć. „Zjeż- 
dżaj. bo idą", — „Wacek, rzucaj 
karıy™. — „Leon, chowaj forsę". 

Dopiero po paru minutach oka 
zało się, że teren Wołówki został 
otoczony przez policję munduro- 
wą i cywilną. Padały krótkie, 
zwięzłe rozkazy, 

Kordon  zacieśniał się coraz 
bardziej. Nikt nie mógł wydo- 

| stać się poza pierścień mundu- 
rów. Ciemne indywidua zrozumia 
ły, że znalazły się w matni. 

Ale kto zna przestępców, wie, 
że nigdy nie tracą nadziei nawet 
w najbardziej krytycznym mo- 
mencie. To też i tym razem po 
dwóch, po trzech, grożnie zaci- 
skając pięści, w których błyska- 

[ło żelazo lub stal, usiłowali prze 
dostać się poza obręb niebezpie- 
czeństwa, 


Ledwie jednak uszli parę kro- 
ków, wyrastala przed nimi po- 
stać uzbrojonego policjanta. Nie- 
którzy z kombinatorów zamierza 
li nawet siłą przerwać kordon, 
| ale rzecz prosta, że było to pory 

wanie się z motyką na słońce. 
Znalazł się jeden, który zapew 
ne, z rozpaczy, wdrapał się na 
mur, sądząc, że gdy tylko dosta- 
nie się na balkon, umknie. W cza 
sie wdrapywania się po murze, 
pantalony oszusta poprostu zdar 
|ły się, ukazując białą plamę bie- 
(lizny. Bynajmniej nie speszony, 
trzymał się kurczowo rynny, ale 
no chwili, 
okrzyk: „Złazić“ 
| zjechał na ziemię. 


lc 


usłyszawszy grożny , 
— posiusznie | 


Były i itme humorystyczne Sct 
ny. Mianowicie znalazł się gość, 
który nagle zaczął robić warjata. 
Biegał pó ulicy i krzyczał: „Ona. 
umarła, taka piękna, jak biały ró 
ży kwiat", O, niebogo! Gdzieżef 
tyl“ 

Za przykładem jego poszło pa 
ru innych, ale rezultat był ten, ŻE 
policja wreszcie przystąpiła do 
właściwych- czynności: poczętó 
gości legitymować. Trwało ta 
dość długo, aż po ustawieniu 40 
kombinatorów, oszustów i t. A. 
w szeregach odprowadzono de 
komisarjatu. ES (koka 

Na Wołówce zapanował spo- 
kój. jedynie ci, którzy przyszli 
dopiero po obławie, giośno wy: 
rażali swe zadowolenie. Ale i na 
nich przyjdzie czas. 


um 21 LG NN RIOT 
Palenie w tramwnjzch 


Odkyd w tramwajach można palić 
Zaczęli w mich -palacze szajeć:, 


Palą bez przerwy ku rozpaczy 
Wszysddch nieszczęsnych nie-palaczy 


Ach, taki palacz w wielkim -tleku 
Przepali tobie palto z boku. 


Tu iskra tobie w oko wpadnie, 
Tam sparzą szyję ci nieładnie. 


Lub smrodem złego paplerosa 


-Nie uszanują twego gosa. 


Raj dla pa'aczy to palenie, 
Dia niepalących — uirap'znię., 
Jan D<ubosz. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,10 Płyty gramotenowe. 15,50 
Chwifka lotnicza i przeciwgazowa. 
15,55 Chwilka morska 1 kolonialna , 
16,00 Przegląd wydawnittw periodycz: 
nych. 16,15. Lekcja: języka. anpielskie- 
go: 16,30 tyty gramofonowe. 16,4C 

dczyt p. t. „Na szlakach eteru". 17,06 
Koncert popol. w wyk. ork. dętej. 
18,00 „Przegląd prasy rolniżzej krAjo- 
wej i zagranicznej”. 19,350 Felieton p. 
t. „Handel w Ameryce”, 19,45 Praso=. 
wy dziennik radiowy. 20,00 Pngadan- 
ka muzyczna. 20,15 Koncert symfon. 
z Filh. Warsz. W przerwie ieljeton li- 
teracki p. t. „Akademia literacka“. 
22,40 Wiadomości sportowe. 23,00 Mu. 
zyka taneczna. 


WEGEDESJNKK | E 
Kupon "4 
Bezpłatna 
pomoc prawna 


az oe = 


Kraków 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Listopad 


18 


PIĄTEK 
Odona 


Wsch. sł. g- 658 — Zach. si. g. 15.44 


Przepowiednie astrologiczne. 

Niech artyści literaci i t. p. wyzyskają 
dzisiejsze wpływy dla swoich celów. 
Praca umysłowa przyniesie dobre i trwa- 
łe wyniki. 

Możemy dzisiaj oprzeć się na protek- 
cji, bo na pewno przyniesie rezultaty. 


Zaczadzenie się w Woli 
Duchackiej 


Wczoraj rano wezwano po- 
gotowie ratunkowe do Woli Du- 


chackiej nr. 345, gdzie uległ za- dem Okręgowym w Król. Hucie 


czadzeaiu subjekt sklepowy Ed- 
ward Golik, lat 19, zamieszkały 
w Rajsku. 

Przybyłe pogotowie ratunko- 
we po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiozło go do szpitala. 


Kradzieże 


Gałas Wojciech, szofer zam. 
w jaworzniu zgłosił do policji, 
że dnia 16 bm. nieznany spraw- 
ca skradł na ulicy Mosto- 
wćj z samochodu paczkę z to- 
warem bławatnym wart. 300 zł. 

Justyniak Julja, zam. Rynek 
Gł. 44, zgłosiła do policji, że 
15 bm. o godz. 16-ej nieznany 
sprawca skradł jej ze strychu 
bieliznę wart. 200 zł. 

Kasperkiewicz Jan, zam. w 
Bronowicach Wielkich 262 pow. 
zgłosił do policji, że 
dnia 15 bm. o godz. 20-ej skra- 
dziono mu rower wart. 25zł. z 
podwórza domu przy ul. Wroc- 
ławskiej 93, który chwilowo po- 
zostawił bez opieki. 


Włamanie przy ul. Grzegórze- 
ckiej w Krakowie 


Pelta Henryk, zgłosił da po- 
licji, że w nocy z 15 na 16 bm. 
nieznani sprawcy wybili otwór 
w murze od strony podwórza 
do jego sklepu przy ul. Grze- 
górzeckiej 3, skąd skradli arty- 
kuły spożywcze wart 300 zł. a 
z przyległego warsztatu szew- 
skiego Sabiny- Birnbaum 7 par 
trzewików wart. 400 zł. 


Złodzieje w podziemiach 
kościoła 


_ Do podziemia kościoła W. W. 
Świętych w Warszawie gdzie się 
mieszczą składy towarzystwa 
dobroczynności „,Charitas'* do- 
stali się złodzieje. 

Zapakowali oni do worka ubra- 
nia i bieliznę, przeznaczoną dla 
ubogich. Zostali jednak spłosze- 
ni i z przygotowanych łupów 
zdołali unieść tylko niewielką 
część. 


śtraszna Śmierć kolejarza 


Onegdajszej nocy na st. Her- 
by Stare zdarzył się tragiczny 
wypądek. 

Przy wjeżdzaniu pociągu oso- 
bowego na stację kierownik po- 
ciągu, Paweł Wojtynek, usiło- 
wał wyskoczyć z wagonu jednak- 
że zahaczył płaszczem o drzwi i 
dostał się pod koła wagonu. 

mierć kolejarza nastąpiła na- 
tychmiast. 


Krwawa bójka między 
rzeżnikami 


W Kłodnicach obok Wilna 
wynikła krwawa bójka pomiędzy 
rzeźnikami, w wyniku której Gu- 
rowicz, Sprencer i Teodor Lach- 
wicz odnieśli ciężkie rany. W 
stanie beznadziejnym przewiezio- 
no ich do szpitala. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


KRONIKA KRAKOWA 


Nałogowy złodziej przed sądem w Krakowie 


Wczoraj w tutejszym sądzie 
okręgowym przed sędzią ' dr. 
Stuhrem odbyła się rozprawa 
przeciw Janowi Fujarze lat 27 
robotnikowi kilkakrotnie karane- 
mu, obecnie odsiadującego karę 
18 miesięcznego c. w. za kra-. 
dzież. i 

Akt oskarżenia zarzuca osk 


| 
Aresztowanie świadka 
na sali sądowej 


Wczoraj toczyła się przed są- 


rozprawa o krzywoprzysięstwo 
przeciw niejakiemu Piotrowi Mo- 
jowi z Boronowa, który chcąc 
ocalić swego przyjaciela Stefana 
Myrcika przed płaceniem alimen- 
tów, złożył swego czasu pod 
przysięgą fałszywe zeznanie. Po- 
nieważ wina została oskarżone- 
mu udowodniona, Sąd skazał go 
na rok więzienia z zastosowaniem 
amnestiji. 

W czasie rozprawy sądowej 
zdarzył się niezwykły wypadek. 
Myrcikowi, który zeznał w tej 
sprawie pod przysięgą jako świa- 
dek, udowodniono, że przed kil- 


ku minutami popełnił zbrodnię 
krzywoprzysięstwa, to też na 
wniosek prokuratora Sąd osadził 
świadka w więzieniu. 


Tragiczny wypadek 
w magli. 


Wczoraj w domu przy ul. No- | 
wolipie w Warszawie wydarzył 
się wstrząsający wypadek. Marja | 
Stępień 1. 20 zam. przy ul. Pa-, 
wiej 68 będącjw magli elektrycz- | 
nej dostała się tak niefortunnie i 
pomiędzy magiel a Ścianę, iż zo- 
stała przygnieciona. Stępień wsku 
tek pęknięcia czaszki zmarła 
przed przybyciem pomocy. 


Podgórze — Legja 
w Częstochowie | 


Decydujące zawody o wejście 
do Ligi, między Podgórzem 
(Kraków), a poznańską Legją 
rozegrane zostaną w Częstocho- 
wie, a nie w Warszawie jak pro- 
jektowano, w nadchodzącą nie- 
dzielę 20 bm. 


Samcbójstwo kupca 
w kąpieli 


Do zakładów pod firmą ,,Za- 
kłady Kąpielowe, budowai eks- 
ploatacja” w Warszawie przy- 
szedł jakiś mężczyzna i zajął ka- 
binę z wanną. 

Gdy upłynął termin pobytu 
W kabinie numerowy zapukał, 
ponieważ nikt nie odpowiadał 
drzwi otworzył i ujrzał w zak- 
rwiawionej wodzie leżącego nie- 
przytomnego mężczyznę. 

Numerowy niezwłocznie za- 
wiadomił kierownika kąpieli p. 
Młodzianowskiego oraz Pogoto- 
wie. Lekarz stwierdził Śmierć 
wskutek przecięcia brzytwą mię- 
śni i żył obu rąk. Ze znalezio- 
nych w ubraniu dokumentów 
ustalono, że jest to 54-letni Faj- 
wel Langleben właściciel hur- 
towego składu owoców i towa- 
rów kolonialnych, oraz właści- 
ciel domu (Prosta 8) i pensjo- 
natu w Świdrze. 

Langleben pozostawił testa- 
ment oraz list pożegnalny. 

Jako powód samobójstwa po- 
daje — silny rozstrój nerwowy. 
Langleben pozostawił żonę. 
Przed 11 laty zmarł im jedyny 
12-letni syn. 


Fujarze, że dnia 1 listopada 1931 
r. włamał się do leśniczówki w 
Bielczy k. Tarnowa i skradł róż- 
ne rzeczy jak gotówkę, ubrania, 
biżuterję, bieliznę, rewolwer, 
strzelbe, na szkodę leśniczego 
Czernego wartości kiika tysięcy 
złotych. 


Na wczorajszej rozprawie z 


Dwa zamachy samobójcze 


w Brygidkach 


W więzieniu karno-śledczym 
przy ul. 
Lwowie w t. zw. Brygidkach, w 
ostatnich dniach zostały popeł- 
nione dwa zamachy samobójcze. 
Zamachy te były skrupulatnie 
zatajone. 

Onegdaj Jan Sitnik, przeby- 
wający w więzieniu pod zarzu- 
tem kradzieży, targnął się na 
życie przez przecięcie sobie żył 
u rąk i nóg żyletką. Stan Sit- 
nika jest grożny. Przeniesiono 
go do szpitala więziennego. 

Wczoraj Roman Pawluk, od- 
siadujący karę więzienia za kra- 
dzież jakimś tępem narzędziem 
przeciął sobie żyły u rąk. Paw- 
luka również przewieziono do 
szpitala więziennego. 

Powody obu tych 
są nieznane. 


zamachów 


Zbrodniczy syn usiłował 


(zamordować rodziców 


Wczoraj wieczorem lokatorów 
domu nr. 12 przy ul. Kopernika 
w Warszawie, zaalarmował strasz- 


|ny krzyk: Ratunku — morduje. 


Pomocy wzywano z mieszka- 
kania lokatorów — staruszków 
Piotra i Marji Kowalczyków. Są- 
siedzi rzucili się na * ratunek — 


|o wypadku powiadomiono po- 


licję. 

Zamknięte drzwi do mieszka- 
nia staruszków wyważono siłą. 
Jak się okazało, pomecy wzy- 
wali staruszkowie, których w 
bestjalski sposób pobił ich syn 
32-letni Wincenty. 

Zbrodniczego Syna aresztowa- 
no. Ciężko pobitych staruszków 
opatrzył lekarz Pogotowia. 

Jak się okazało, „miły“ znę- 
cał się już od dłuższego czasu 
nad rodzicami wymuszając pie- 
niądze biciem i kopaniem. 

Wczoraj gdy odmówiono mu 
dania pieniędzy na hulankę, po- 
bił rodziców laską, skopał no- 
gami a następnie uzbrojony w 
siekierę porwał się na rodziców 
chcąc oboje zamordować. Pomoc 
sąsiadów uratowała ich przed 
zbrodniczym opryszkiem. 


Powiesiła się podejrzewając 
męża o niewierność 


Onegdaj mieszkańcy ulicy 
Narutowicza w Dąbrowie byli 
świadkami strasznej tragedji mał- 
żeńskiej. W domu nr. 12 przy 
tej ulicy mieszkało małżeństwo 
Rossów, mające dwoje dzieci. Od 
pewnego czasu jednak żona Ros- 
Sa, Mārja, zauważyła ze strony 
męża jakąś niewytłumaczoną o0- 
bojętność, oraz częstsze niż zwy- 
kle przebywanie poza domem. 
Zrodziło się w niej podejrzenie, 
że mąż zdradza ją, co nieszczę= 
śliwą kobietę pozbawiło wprost 
zmysłów. 

Rano, kiedy mąż udał się do 
zajęcia, a dzieci do szkoły, nie- 
szczęśliwa kobietn popełniła sa- 
mobójstwo, wieszając się we 
własnem mieszkaniu. 


Kazimierzowskiej we | 


początku nie przyznaje się do 
winy podając swoje alibi, jednak 
przyciśnięty do muru, przyznał 
się do popełnionej kradzieży. Po 
wywodach prokuratora dr. Le- 
wickiego sędzia uznał go win- 
nym i wymierzył mu karę 3-let- 
niego c. więzienia. 


Olbrzymi pożar koło 
Krakowa 


Wczoraj o godzinie 6-tej rano 
wezwana została krakowska straż 
pożarna przez p. majorową Gra- 
jewską właścicielkę dworu w 
Łagiewnikach. 

Za pozwoleniem p. prezydenta 
miasta Krakowa Beliny Praż- 
mowskiego straż wyjechała do 
|Łagiewnik, gdzie spaliły się da- 
|chy dwóch zabudowań kryte 
słomą i papą własności Małgo- 
rzaty Skrabacz i Katarzyny Kłaji 
oraz Józefa Opoczila. Spaliły się 
również 2 komórki oraz 2 chle- 
wy. Straż ogień ugasiła. Pożar 
powstał z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się latarką świe- 
coną przez M. Skrabacz. 

W akcji zlokalizowania ognia 
wzięła także udział straż ochot- 
nicza Fabryki sody Solvay w 
Borku. Straty wyrządzone poża- 
rem wynoszą około 2.500 zł. Za- 
budowania były ubezpieczone w 


POZ. BRW. : 


Skazanie kapitana za 
nadużycia poborowe 


Wczoraj o godz. 12.30 został 


ogłoszony wyrok w trwającym 
kilka dni procesie przed sądem 
wojskowym, przeciwko kpt. Luc- 
janowi Rawiczowi, oskarżonemu 
o nadużycia poborowe, których 
|dokonał w czasie urzędowania 
w PKU. — Stanisławów. 

Trybunał wojskowy skazał 
kpt. Rawicza na 10 miesięcy c. 
więzienia i wydalenie z korpusu 
oficerskiego. 


Rabin poślubił chrześcijankę 


We Francji rabin z sy- 
nagog, jakób Katz, który po- 
ślubił chrześcijankę i wskutek 
tego pozbawiony został godno- 
ści kapłańskiej, zwrócił się do 
sądu cywilnego z żądaniem aby 
gmina żydowska wypłaciła mu 
odszkodowanie w wysokości 
100.000 fr. Wyrok w tej spra- 
wie nastąpi za 8 dni. 


Katastrofa kolejowa 
k. Krynicy 

Na linji kolejowej Muszyna — 
Krynica Wydarzyła się onegdaj 
katastrofa pociągu towarowego. 
Parowóz spadł z szyn i wywró- 
cił się do góry kołami. Jeden 
wagon wyskoczył z szyn. Ma- 
szynista Józef Bratyński, został 
ciężko poparzony. Odwieziono 
go do szpitala w Nowym Sączu. 

Powodem katastrofy była wa- 
dliwa budowa linji i rozstąpienie 
się szyn. Śledztwo w toku. 


Po kłótni z kochankiem rzu- 
ciła się pod tramwaj 

20-letnia Felicja Jeziowska, 
zam. w Łodzi, prostytutka wra- 
cając do domu w towarzystwie 
swego kochanka pokłóciła się z 
nim na tle podziału zysków. Je- 
ziowska tak się przejęła tym 
wypadkiem, iż uwolniwszy się z 
objęć kochanka, rzuciła się pod 
tramwaj.  Jeziowską okropnie 
zmasakrowaną wydobyto z pod 
kół wagonu i w stanie bezna- 
dziejnym przewieziono do szpi- 
tala. 


TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO. 
Sułkowski 


REPERTUAR KIN. 


Uciecha : Żona na jedną noe 
Atlantic: Zdobywca serc. Tygrys 
Promień: Idjota 

Słońce : Melodja serc 

Świt : Bialy Ślad 

Sztuka . Jaa na rozdrożu 
Adria : Człowiek malpa 
Apollo : Kinonamaniak 


Radio 
G. 12.10 Muz. płyt gramof., 15.40 
Kom. gospodarczy, 16.00 Przegląd wy- 
dawnietw perjodycznych, 16.15 Lekcja 
angielskiego, 16.30 płyty gramof., 16,40 
Odczyt, 17.00 Koneert popołudniowy, 
18.15 Rozmaitości, 18.30 Audycja ku 
uczczenia święta narodowego Łotwy, 
20.00 Pogadanka muzyczna, 22.40 
Wiadomości sportowe, 22.50 Muzyka 
taneczna — w przerwie komunikat 
meteorolog. i policyjny. 
Dyżur dzicnny aptek : 
Grodzka 22, Pl- Matejki 3, Sienkie- 
wicza 2, Rakowicka 12, Kalwaryjska 27 
Dietla 36 


Katastrofa autobusowa 
k. Krzkowa. 


Wczoraj około godziny piątej 
wieczorem, przejeżdżał koło Bie- 
lan autobus, jadący z Krakowa 
do Aiwernji. Z przeciwnej stro- 
ny nadjeżdżał wóz naładowany 
słomą. W pewnym momencie, 
gdy z niestwierdzonej narazie 
przyczyny woźnica spadł z wo- 
zu, konie poniosły i wóz zaczął 


się staczać z góry w stronę nad- 


jeżdżającego autobusu. 

Pomimo gwałtownych wysił- 
ków szofera nie udało się uni- 
knąć katastrofy. Rozpędzone ko- 
nie wpadły z ccłym impętem na 
nadjeżdżający autobus, druzgo- 
cąc przód motoru i karoserię 
wozu. Rozległ się brzęk tłuczo- 
nych szyb oraz jęk rannych. 

Na miejsce wypadku przybyła 
karetka pogotowia, której lekarz 
przystąpił do opatrzenia kontuz- 
jowanych. I tak zostali ranni: 
Anna Mirówna lat 36, doznała 
rany dartej na czole oraz kilku 
ran na rękach. Przewizoiono ją 
ua stację pogotowia, skąd po 
opatrzeniu przewieziono do do- 
mu. Ponadto zostali opatrzeni 
na miejscu Franciszek Niska lat 
28, szofer autobusu, który do- 
znał ran ciętych na dłoniach. 
Józef Ciejka lekko ranny. 


Samobójstwo kasiarza w czasie 
przesłuchania w policji 


Wczoraj nad ranem w czasie 
przesłuchania na policji we Lwo- 
wie groźnego kasiarza Franka, 
ten korzystając z chwilowej nie- 
uwagi wywiadowcy błyskawicz- 
nym ruchem przybiegł do okna 
otworzył je i wyskoczył na ka- 
mienny bruk podwórza koszar 
policyjnych, odnoszac ciężkie 
kontuzje na całym ciele. Wez- 
wane pogotowie po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwiozło go 
do szpitala powszechnego. 

W sprawie tego wypadku ko- 
menda policji wdrożyła docho- 
dzenia. 


Odzaaczenia z okazji Święta 
Niepodległości 


W związku z odznaczeniami 
z okazji Święta Niepodległości 
w dniu 11 bm. należy podnieść 
że wśród osób udekorowanych 
występują też nazwiska paru za- 
służonych urzędników Magistratu 
m. Krakowa. 

| jak otrzymali: p. Edward 
Wincenty Kubalski, naczelnik 
wydziału przemysłowego Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski, a pp. Mr. Stanisław Her- 
get, nacz. Biura prezydjalnego, 
dr. Józef Owsiński, nacz. wy- 
działu sanitarnego i dr. Jan Wy- 
dro, nacz. wydziału dla spraw 
aprowizacyjno- targowych Złoty 
Krzyż Zasługi. 


